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cych z Główną Komisją Badania Zbro
dni Niemieckich w Polsce Centralna 
Żydowska Komisja Historyczna zajm u
je bezwzględnie pierwsze miejsce.

Przy czytaniu wspomnianych prac 
rodzi się pytanie, które stawialiśmy już 
sobie za czasów okupacyjnych: kiedy 
powstała w duszy niemieckiej myśl zu
pełnej zagłady narodu żydowskiego. 
Stara się na nie odpowiedzieć Komitet 
Redakcyjny „Dokumentów' Zbrodni i 
M ęczeństwa": „Są dane, wskazujące na 
stopniowy rozwój morderczej myśli 
wytracenia Żydostwa u niemieckich 
teoretyków zbrodni. Jakkolwiek od 
pierwszej chwili Niemcy wcielili w' ży
cie antyżydowskie idee narodowo-socja- 
listycznego programu... postanowienie 
zgładzenia z tej części świata, którą za
władnęli, wszystkich Żydów..., był pra
wdopodobnie wynikiem rozwoju sytu
acji polityczno-wojcnnej, w przewidy
waniu własnej klęski i hańby, w prze
czuciu niesławnego końca faszystow
skich zbrodniarzy niemieckich".

T rudno dziś znaleźć odpowiedź bez
względnie prawdziwrą, można stawiać 
tylko hipotezy. W ydaje się, że hipote
za wyżej przytoczona jest słuszna. Bo 
posłuchajmy, co pisał w r. 1925 publi
cysta niemiecki H. Dietrich, który agi
tował wówczas za wyborem Ludendorffa 
na prezydenta Rzeszy: „Wszyscy w 
Niemczech-odetchną, gdy wyrzuci się ... 
na śmietnik piękny paragraf 148 (kon
stytucji wejmarskiej, przyp. recenzen
ta): „We wszystkich szkołach należy dą
żyć do etycznego kształcenia, państwo- 
wo-obywatelskiego wychowania, osobi
stej i zawodowej dzielności w duchu 
niemieckim oraz do p o j e d n a n i a  
m i ę d z y  n a r o d a m i " .  Jak się ukształ
tu je nasza przyszłość, nie może nikt 
przewidzieć, to jednak jest jasne, że 
polityczni mandaryni znikną, a powoła
ni do tego niemieccy mężowie zajmą 
ich miejsce. Ci mężowie są, chociaż 
brak geniuszów, są uczciwi pracownicy 
w niemieckim duchu i oni wszyscy chę
tnie zostaną pomocnikami Ludendorffa.

Jeśli jednak nasz najgorszy wrróg nie 
będzie chciał ich dopuście do dzieła i 
przeszkodzi naszemu uzdrowieniu, jeśli 
jeszcze raz cały świat powoła przeciw 
nam w szranki, wiemy, co mamy czynić. 
Wypowiadam jedno tylko słowo: „te
oria zakładnicza" (Geiseltheorie), które 
wtajemniczeni wśród nas rozumieją 
wszyscy i którego grozę nieprzyjaciel 
już przeczuwa. Może jednak Luden- 
dorff przeprowadzi nas obok tej s t r a 
s z l i w e j  o s t a t e c z n o ś c i "  (podkr. 
rec.). Słowa H. Dietricha cytuje znany 
niemiecki historyk literatury  Adolf Bar- 
tels w broszurce pt. „Der Nationalsozia- 
Hsmus Deutschlands R ettung"1). Adolf 
Bartels zgadza się zupełnie z wywodami 
cytowanego przez niego publicysty. Z 
treści broszury wynika, że owym „naj
gorszym wrogiem" jest Źydostwo mię
dzynarodowe. Czy to przypadkowo 
zdradzone słowo „Gejseltheorie" nic 
tłumaczy nam wyniszczenia narodu ży
dowskiego?

Karol Marian Pospieszalski

Józef W idajewicz, N iem cy wobec Sło
wian Polabskich. Poznań 1946. W y
dawnictwo Instytutu Zachodniego.
Str. 63.

Napisaniem rozprawki pod wyżej po
danym tytułem  zapełnia autor, znako
mity mediewista polski i profesor U. J., 
dotkliwie w dobie bieżącej odczuwaną 
lukę w dziedzinie znajomości dziejów 
prawie zupełnie wyniszczonych przez 
Niemców dawniejszych sąsiadów Pol
ski — Słowian Polabskich. Suche dane 
historyczne w sposób zupełnie wyrazi
sty obrazują metody niemieckie w sto
sunku do naszych pobratymców. Bo
gactwo faktów odsłania potworną sieć, 
w jaką zostali oni wciągnięci. W szczu
płych ramach autor zawarł niezwykle 
skondensowaną treść, którą społeczeń
stwo polskie winno dokładnie sobie

‘ ) A d o lf  B a rte ls , D e r Nartiional-sozaaili»mius Dcuitsch- 
lan d s Rettmng. 5 w y d . L ipsk  1925. N akładem  T e o 
d ora W e ich e ra , r . 34.
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przyswoić. N a marginesie te j pracy 
pragnąłbym dorzucić tu parę danych 
z prehistorii. Sądzę bowiem, że roz
prawka ta winna być uzupełniona dzie
jami kultury Słowian Połabskich. Jasną 
jest rzeczą, że stawiam jedynie zagad
nienia do dyskusji.

Jedną z najciekawszych postaci Sło
wian Obodryckich był książę Henryk, 
syn Gotszalka, a pogromca Kruta. Źró
dła historyczne przekazały o nim wia
domość jako o potężnym królu słowiań
skim, zniemczonym jednak i opierają
cym swą władzę na obccj pomocy. 
Książę ten miał swoją stolicę w Starej 
Lubece, gdzie przed pierwszą wojną 
światową przeprowadzono wieloletnie 
badania. Otóż z okresu panowania tego 
władcy odkryty gród wykazuje typowo 
słowiański charakter, a odnalezione w 
kaplicy groby, przypisywane jemu i je 
go rodzinie, wyposażone były w typowo 
słowiańskie przedmioty. Czyż mieli
byśmy tu do czynienia z jakimś św.ia- 
domym fałszem ze strony kronikarzy 
niemieckich, którzy przyjęcie chrześci
jaństwa przez tego księcia równaliby 
ze zniemczeniem?

Pogląd prof. Widajew.icza co do 
Drzcwian i ich długiego ostania isię 
narodowego znajduje zupełne potw ier
dzenie w wykopaliskach. Badania 
Knorra wykazały, że na terytorium  za
jętym  przez to plemię najdłużej zacho
wały się pierwotne sposoby lepienia 
naczyń, choć gdzie indziej dawno zosta
ły zarzucone. Świadczy to o wielkim 
konserwatyzmie tego plemienia, które 
też najdłużej zachowało swoją mowę. 
Ważne są wreszcie wyniki innego bada
cza niemieckiego (E. Schirtner, Die deu- 
tsche Irdenware des 11— 15 Jhs. im en- 
geren M itteldeutschland. Jena 1939), 
który dowiódł, że żywioł słowiański 
pomiędzy Salą i Łabą na długo po w. X 
stanowił trzon ludności tych ziem. 
„W  pierwszym okresie — pisze on — 
ponownego zdobycia wschodu liczyć 
się musimy z rycerzami i ich służbą. 
Mała była tylko liczba rzemieślników".

Jak zaś ten żywioł był silny, dowodzi 
'fak t, że Słowianie narzucili warstwie 
panującej swoją ceramikę. Pod wpły
wem Słowian wg niego Niemcy zarzu
cają własne niepraktyczne naczynia
o kulistym dnie i przyjm ują płaskie 
dna słowiańskie. W  tak zwanych for
mach kolonizacyjnych żyje nadal — pi
sze ten autor — treść słowiańska. To 
stwierdzenie ważne jest nie tylko dla 
terenów połabskich. Fakt bowiem, że 
pojawiająca się w XIII wieku na zie
miach słowiańskich ulepszona, tak 
chętnie przez Niemców zwana koloni- 
zacyjna ceramika jest — jak wynika 
z kartograficznych zestawień Schirmera
— i jego własnej opinii — tworem sło
wiańskim, co dowodzi, jak słaby był 
etniczny wlew ludności niemieckiej w 
okresie zakładania miast na prawic 
magdeburskim. W ten sposób zyskała 
potwierdzenie teza prof. Kostrzewskie- 
go oraz piszącego te słowa o ciągłości 
ceramiki wczesnodziejow'ej i średnio
wiecznej. Co więcej, historycy nasi, 
którzy trafnie ujmowali zagadnienie 
tzw. kolonizacji niemieckiej, starannie 
ostatnio opracowane w wydawnictwach 
Instytutu Zachodniego przez doc. dr 
Kaczmarczyka, znajdują w- ten spo
sób poparcie dla swej tezy zo strony 
historii kultury.

Dużego dalej znaczenia nabiera — 
zdaniem moim -— stwierdzony przez 
Radiga (Der Burgberg Meissen und der 
Slawengau Daleminzicn. Augsburg 1929) 
fakt stosowrania jeszcze w naszych cza
sach w okolicach Miśni, słowiańskiej 
techniki lepienia naczyń. Radig, dając 
fotografię pracowni takiego garncarza, 
trafnie domyśla się przetrwania idei le
pienia naczyń po chwilę obecną z cza
sów słowiańskiego panowania na tych 
ziemiach. W arto by się jednak zasta
nowić, czy poza prostą wypadkową roz
woju nie kryje się jakiś ślad przetrw a
nia etnicznego po nasze czasy ludności 
słowiańskiej?

Ciekawe są również oddziaływania 
kulturalne na Słowian Połabskich ze
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strony Slow.ian polskich. Uwidocznia 
się ono na przykład w przekazaniu noż
nego kola garncarskiego oraz niektó
rych form naczyń, jak np. naczyń z cy
lindryczną szyjką i cylindrycznych. 
Oddziaływali również Słowianie Polab- 
scy na macierzyste tereny niemieckie, 
czego dowodem używanie tam typowo 
słowiańskich znaków garncarskich. 
Przykładów tych moglibyśmy dać wię
cej. Nie pozwalają jednak na to ramy 
niniejszego omówienia.

Sądzę wreszcie, że w VI ,i ■ VII w. 
po Chr. mamy do czynienia na tere
nach między górną i środkową Łabą 
a O drą z reslawizacją, a nad dolną 
Łabą — jak trafnie przyjm uje prof. Wi- 
dajewicz — ze slawizacją.

Jestem pewien, że niezwykle cenna 
praca prof. Wi.dajew.icza o Słowianach 
Polabskich będzie dla prehistoryków 
bodźcem do opracowania tego zagad
nienia z punktu widzenia historii kul
tury.

W ito ld  Hensel

Bogumił Krygowski: W ybrzeże polskie. 
Mapa fizyczna (ścienna) w podzialce
1 : 350.000. Nakładem  Drukarni św. 
W ojciecha pod Zarządem  Państwo
wym w Poznaniu. Styczeń 1946. (For
mat 131 X  94 cm.)

Mapa wybrzeża polskiego, o której 
podaję tu kilka szczegółów, jest jedną 
z najpiękniejszych map, które wydano 
w Polsce w ciągu minionego roku. Prze
de wszystkim jest to  dwuarkuszowa ma
pa ścienna, i to fizyczna, a co za tym 
idzie: kolorowa. G dyby odliczyć bar
wy: białą (głębokości morskie do 10 me
trów) oraz czarną (napisy, rzeki, sygna
tura bagien, kanałów, portów, latarni 
morskich oraz punktów wysokościo
wych) •— mapa jest'' o ś m i o b a r w n ą .  
Drukowano ją  techniką wielobarwnego 
ofsetu. Cztery barwy wybrano na uwy
datnienie czterech poziomów między-

warstwicowych: zgnilo-zielonym ozna
czono depresje, dwoma innymi odcie
niami zieloności potraktowano poziomy 
od 0 do 100 i od 100 do 200 metrów, żół
tawą barwę rezerwując na wcale częstą 
wysokość, przewyższającą 200 metrów. 
Trzy barwy (z poprzednio omówioną 
białą jako czwartą) przeznaczono na 
w yobrażenie, reliefu dna bałtyckiego. 
Biała znaczy płycizny przybrzeżne (do 
10 metrów), jasnoniebieska — od 10 do 
20 metrów, ciemniejsza — od 20 do 50 
metrów, zaś najciemniejsza oznacza głę
bokości większe nad 50 m etrów oraz 
wszystkie jeziora. Interesująco popror 
wadzono izobaty pozwoliły na „wydo
bycie" szeregu ławic morskich (znaną 
Słupśką, Bornholmską, Orlą i Odrzań
ską). Ostatni kolor — czerwony — prze
znaczono na granice adm inistracyjne 
oraz trzy kategorie największych osie
dli miejskich. Tak więc powstała mapa 
w zasadzie d z i e s i ę c i o b a r w n a ,  co 
już samo w sobie stanowi wielki wy
czyn techniczny. Trzeba wiedzieć, że 
dotyehczas w Poznaniu nie drukowano 
map ściennych. Cała istotnie ważna 
produkcja kartograficzna pozostawała 
we Lwowie w tam tejszym  Instytucie 
Kartograficznym im. Eugeniusza Ro
mera.

Mapa, z k tórej pojawienia się dajemy 
tu sprawozdanie, w zasadzie jest mapą 
fizyczną. Znaczy więc rfceźbę terenu 
oraz hydrografię. Z topografii i admini
stracyjnych granic może zrezygnować. 
Jednakowoż autor (który przed sześciu 
miesiącami opracował podobną mapę 
ścienną Wielkopolski) umieścił z wi
doczną dla użytkujących mapę korzy
ścią ponad tysiąc nazw osiedli m iej
skich, a nawet i częściowo wiejskich 
oraz wcale szczegółową sieć granic po
wiatowych oraz wojewódzkich. Na 
osobnym kartoniku wyrysowano mapkę 
wyspy Rugii w te j samej, co i główna 
mapa, podzialce. Obszarem nowa mapa 
obejm uje teren pomiędzy O drą a Wisłą 
od Słubic po W yszogród na południu 
(z Poznaniem włącznie!) oraz od połu-
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